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W KRAKOWIE miesięczna 5 złp.: kwartalna 14 złot. polska 
moneta. "

W k r a ju  kwartalna razem z przesyłka pocztowa 4 z łr . 20 
kr. m. k.

P rz e d p ła ta
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P ip  ł!^v e^ i''C zaM M ^" '9 ■ bczi'łiltn^  poczta w prost do biura 
pieniądze  , 'taziw szy  na.kopercie: P renum eracyjne CZAS P^yjm ują się

OGłiOSZENIA. rozpraw y, odezw y w szelk iego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  literackie, k s ię g arsk ie , handlow e, p rzem ysłow e, 

rolnicze itp.
u w ia d o m ie n ia  tyczące sic sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 

Z a o p ł a t ą
od m iejsca jak ieb y  w iersz druku gannontem  z a ju ł  (i g ro szy  

k r. m. k . j  za raz  jeden, pow tórzone in se ra ta  po 4  g ro szy  
(2  k r. m. k .)

L i s t y
nie frankow ane nie p rzy jm u ją  s ię .  w y ją w sz y  od s ta ły c h  

lub znanych korespondentów .
Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

W arszaw a  4 lipca. (P iąty buletyn ud armii 
czynnej). | ,jg0 CZPW_ Xit'prxy.jacifl ustąpił z Hi-

wodu m<^ XV ^ienm^n M iszkolc.— Z po- 
‘'silny f|i marszów odbytych w dniach po-

»i‘t ,.nirh ' A ,nvaSi na to. M w  miarę oddalc- 
s>ę od naszej podstawy operacyjnej, do Ka- 

szau,> należy zarządzić dowóz żywności, woj­
om zebranym pod Kaszau i Eperies dano wy­

poczynek. Oddział jenerała-lejtnanta Sass'a. 
"■ 'P z\ ł  sic z dni korpusem piechoty w  Eperies.— 

‘ dział jen.-lejtnanta Lisieckiego, doszedł do 
e c p e s -\\ a rai i, niespolkawszy nieprzyjaciela.

l4go  czerw. Wojska 3go korpusu piechoty, 
z wyłączeniem oddziału jen. -  lejtnanta Sass’a, 
'•dały się z Eperies do Somos; oddział zaś po- 
" ZSZ-, l>0/0s*ał w Eperies, dokąd przybyły 
row m eyiw a bataliony pułku piechoty J. C. W.

. Ks. W ł o d z i m i e r z a  Aleksandrowicza, przezna­
czone na garnizon tegoż m i a s t a ,  w k tó r e m  bu­
dują szańce dla osłonięcia naszych magazynów, 
na wzór wznoszonych już w Bartfeldt.— W oj­
ska 4go korpusu piechoty, mając przed sobą ja ­
z d ę  jen. Anrcpa, rozłożyły sic na prawym brze­
gu rzeki Hernady, w pobliżu Hidas-Nemely. 
Z nich wyprawiono dwa oddziały dla osłonię­
cia d r ó g  w Form , Czaili o i Natural ia -  Uhzeli. 
ola dywizya piechoty i JSJgi batalion strzelców, 
udały się do Enijszczke. Beszta wojsk 5igo kor­
pusu p i e c h o t y ,  pozostała pod Kaszau. Tegoż 
d n ia  z Kukli przybyły do Kaszau 3 pułki 3iej 
d y w i z y i  lek k ie j  j a z d y  z  j e d n ą  b a t e r y ą  konną, i 

hrygada 4ej dywizyi jazdy l e k k ie j ,  r ó w n i e ż  

z jedną bateryą konną,— Oddział jen.-lejtnanta 
Lisieckiego, był w pochodzie z Sepos-W arali 
do Kaszau.

tógo czerw. Wojska 3go korpusu piechoty 
" ( sz^' r()° niiasta Kaszau, wyjąwszy 3gą bry­
gadę Hej dywizyi piechoty i 3 ci batalion Pop­
ławskiego pułku piechoty, które rozłożyły się 
pod Somos. W ojska 3go drugiego korpusu 
piechoty, przybyły do Hidas-Nemeti, dokąd przy­
był lakzc pułk muzułmański.— Przednia straż

pomienionego korpusu, stanowi oddział jen .-ad- 
jutanta Anrcpa, złożony z Siej dywizyi jazdy lek­
kiej, 2ch pułków kozackich i Beli bateryj kon­
nych. Oddział ten ciągnie przez Hidas-Nemeti 
w kierunku Miszkolc. — W ojska 4go korpusu 
piechoty z Sima pułkami kozaków idą naprzód 
od Hidas-Nemeti w  kierunku Tokaju.— Od jen.- 
adjutanta Grabbe, odebrano następujące wiado­
mości: Otrzymawszy od dowódzcy przedniej stra­
ży, jen .-m ajora Betankur uwiadomienie, że nie­
przyjaciel w liczbie podobno 15 ,000 , ciągnie 
z \cjso l do Nen-Milkosz, jen .-adjutant Grabbe 
w yszedł z Alżo-Kubina 15 czerw, z oddziałem 
złożonym z aciu batalionów piechoty, ISitu ar­
mat i 3 5 0  kozaków, w zamiarze połączenia się 
z przednią strażą, składającą się z Sieli bata­
lionów z Geiti działami, aby uderzyć na bun­
towników, w chwili przepiamy ich przez W aag. 
W Luczku dow iedział się dokładnie, że oprócz 
nielicznej bandy, w Sen-Miklosz nie pojawiły 
się żadne wojska; z (ego więc powodu, nic po­
ruszając przedniej straży, z resztą wojska tego 
samego dnia doszedł do Sen-Miklosz, skąd nie-
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przyjaciel uszedł pospiesznie. Mieszkańcy z ra­
dością wojska nasze przyjęli.

IGgo czerw. Jen. -  adjutant Grabbe dla dokła­
dniejszego przepatrzenia okolicy, przeszedł tam­
że za W aag, i po lewym jej brzegu szedł do 
Bozenberga, przekonawszy się poprzednio, iż 
stosownie do rozkazu jego most spalony został. 
Nieprzyjaciel nigdzie się nic pokazywał, a od­
dział przenocow awszy w Bozenbergu, powrócił 
11 go czerw', do Alzo-Kuhin, zostawiwszy awan­
gardę na tej samej pozycyi w  Bozenbergu. W  tein 
mieście je n .- adjutant Grabbe dowiedział się od 
zbiegów', że po rozbiciu oddziału buntowników 
w' Sen-M arton, wojska ich tak by ły strwożone, 
że porzuciły Krewnie i cofnęły s;ę ,|0 Kereszt. 
Oprócz awangardy w Bozenbergu, jen.-adjutant 
Grabbe rozstawił dw a flankowe oddziały obser­
wacyjne w Arynie i Nzuszanie, również nad rze­
ką W aag; ostatniego z nich głów nym celem jeąl 
zasłonięcie mostu w Nzuszanie. Przedniej straży

i tych dwóch oddziałów znajdujących się o je ­
den marsz od Alżo-Kubina obejść nie można.

Wiadomości od armii czynnej.
Główna armia austryacka, obejmująca w sw ym 

składzie tlywizyę jen-adju. Paniutyna, opano­
w ała wstępnym bardzo zaciętym bojem pozycyę 
przy moście lłaab, bronioną przez wojska bun­
towników' w liczbie 10 do 13 tysięcy ludzi. 
Szczegóły tej rozprawy objętemi są w  poniż­
szym raporcie do jen-feldm. ks. W arszawskie­
go od jen-adju. Berga. — Trzeci korpus prze­
szedł rzekę Baab czerw. wr Egedi, i przy­
był w ieczorem tegoż dnia do Tet; ł®/28 czerw’, 
poszedł do st. Marton. Jadna brygada skiero­
wana do Papa, zaatakow aną została w połowie 
drogi przez oddział z HOOO buntowników, któ­
rych rozbito i odparto do Papa. — Brygada 
Schnejiler z korpusu Wolgemutha, mająca utrzy­
mywać zw iązek pomiędzy' tym korpusem a kor­
pusem Bcirn, przeszła przez rzekę pod Botlen- 
liolz i posunęła się po prawym brzegu do mia­
sta Baab. Brygada ta spotkała wprawdzie od­
dział nieprzyjacielski, lecz go odparła , za­
brawszy jedno działo. Główne siły' korpusu 
jen. Wolgemutha, mającego w przedniej, straży' 
jen. Benedeka, miały się przeprawić przez rze­
kę Baab do St. Paton; za niemi szło 4G szw a­
dronów jazdy, rezerwa arty leryi i oddział jen - 
adj. Paniutyna; lecz jen. Benedek rano jeszcze 
nie znalazł sposobności postawienia mostu w  St. 
Paton, bo z powodu ulewnego deszczu, który 
padał dnia poprzedniego, woda wr rzece bardzo 
p rzybra ła , a błota na obu brzegach tak naszły' 
w odą, że musiano porzucić urządzenie przepra­
w y'.— Dowiedziawszy się o tern głów no-dow o- 
dzący austryacka armią baron Haynau, w idział 
się zmuszonym zatrzymać jazdę, rezerwę arty­
leryi i dywizyę jen-adj. Paniutyna w Leiden, 
dopóki nie zostanie wynalezionem drugie miej­
sce do przeprawy przez rzekę, i rozkazał jen. 
Wolgemuthow i ruszyć z Enese ku Baab, i s ta ­
rać się rzucić most w Jarniiit o siedm w iorst po­
wyżej miasta. — To poruszenie jen. Wolgemu-
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Ostatnim słowom mechikańskieg,, VaqUero tow arzyszyło 
szydercze spojrzenie, które mnie c isn ą ł, puczem zerw ał 
sie ze gkały. pędem zbiegł na dół ; 2niklmf m| y ()czH

Pomnąc na cel mojej w ycieczki. z a c n y m  szukać śladów 
wozowych, które pokazywały s.ę tu i owdzie, tym sposobem
wyszedłem z wąwozów na obszerną płaszczyznę, pośród któ­
rej jezioro Bompland jasną swą szybę roztacza. Brzegi jego 
teraz puste i g łuche, niebawem m iały się ożywić tysiącem 
przybysz}-. Jednakże dwa wozy. stojące u je z io ra . k aza łi 
"n o s ić , że już ktoś innych wyprzedził. K ształt tych wo- 
zów, pokrycie z białego płótna, zwróciły moją uwagę : —_ 
t.dzieś znam te wozy! — Nieomyliłem sic. b y ły  to wozy 

nshipa. Zbliżywszy sie ku nim. ujrzałem trzćch synów 
Sq u a tttra . zajętych wydobywaniem złotego piasku z laką 

gorliwością, że mię zrazu i nieposlrzegli; miałem więc przed 
ocz} ma i it kaw \ przykład owej zaciekłości w- szukaniu kruszcu, 

tóra tak obniżała mechikańskiego vaqneru. Jeden z chłop- 
przcsitw al na rafie z wikliny grubsze części piasku; 

dwaj drudz} przepuszczali cieńszy piasek przez skore ba­
w olą. dziurkowaną jak  przetak. Stosy przewianego piasku 

ł> koło nich. izekająe na ostatnią operaeye przemycia. 
P ób tm  wydobywania, należał jeszcze do bardzo niedo­

skonałych. Dając się poznać najstarszem u z nich imieniem 
T erry, przerw-ałem robotę. Terry, któremu w-inien byłem 
gościnną; pieczołowitość w- chwili zajścia mego z jego oj­
cem, powitał mię serdecznie, i zaprowadził do obozowiska 
Squat ter a.

Township obrał sobie na pobyt niewielką dolinkę wśród 
wzgórzów przypierających do jeziora. Namiot jego i wozy 
zasłonione pagórkiem . ogrodzone pniami drzew-, tw-orzyły 
m ałą warownię przeciw- jakiej napaści. T erry  w szedł zemna 
dp wspólnego namiotu. Squatter  i żona jego przyjęli mie j a ­
koby po starej znajomości. Co się zaś tyczy córki, odpowie­
działa na powitanie moje tym wdzięcznym uśmiechem o którym
m arzyłem  ciągle w długiej podróży.

— Czy to już takie przeznaczenie — zaw o ła ł Township — 
że się mamy zawsze spotykać na jednym gruncie? z ta róż­
nicą. że ten w ystarczy dla nas w-szystkich? Tu już nie to 
co w* i l e d - M aple; a więc cieąze się z waszego przybycia. 
Przyjęcie to dowiodło m i. że Squatter  niema do mnie żadnej 
urazy. Jakoż wyw nętrzyłem  się przed nim z powodów tej 
podróży, opowiadając, że mimo najszczerszej clieci niemóg- 
łem  go dopedzić; niepominąłem tćż i poszukiwań naszych 
“ad brzegiem A rkansas, z czego w ynikło , żem wspomniał 
° człowieku przywiązanym do pnia i wyratowanym  przez 
Bas tak cudownie. Postrzegłem iż Squatter  ostatnią,cześć 
“Powiadania słu ch ał z wyrazem wielkiej niespokojności, je ­
dnakże stłum ił ją  i z niejaką wesołością opisał mi z szcze­
gółam i zasadzkę zrobioną nań przez w-łóczegów-, i  pomoc,

jak a  mu dało niespodziane przybycie podjazdu riflem enótc. 
Niebadałem go w ięcej, zwróciłem tylko rzecz do chęci mej 
stowarzyszenia się z nim wraz z Trankw ilianem i romansista. 
Township p rzy ją ł tę propozycye skwapliwie. Poczem pośpie­
szyłem  odszukać moich tow arzyszy. Za przybyciem do g łó ­
wnego taboru nieznalazłcm ich. i mój służący tćż zniknął, 
w idać, że się uznał panem swej woli i namiot nasz zosta­
w ił na boskiej opiece. Szczęściem . że nikt z nieobecności 
naszej n iekorzystał, rzeczy by ły  w-szystkie. tylko ów sługa 
zab ra ł swoje mauatki i konia, którego byłem dlań kupił. 
Nic dziwnego, że teraz chciał spróbować rzem iosła gumku- 
sina  na w łasną ręk ę; w wypadku tym widziałem pierwszy 
symptomat panującej choroby, i z przerażeniem pomyślałem 
jak  ogromny zamęt powstanie w stosunkach społecznych na­
szej kolonii. Przebiegając tabor, wszędzie postrzegłem  to 
samo rozprzężenie. W oły , jeszcze w jarzmie, pasły  się około 
wozów odbieżanych; w namiotach ani żywej duszy, słowem, 
żądza z ło ta jak  powietrze morowe rosproszyła w szystkich.— 
Niebyło prawie nikogo, któryby niecierpliwość sw ą. podnie­
coną trzechmiesięczną podróżą, utrzym ał na w odzy: każdy 
sie cisnął to w- tę , to w- ową stronę, niedbając o to . co za  
sobą zostawił. Romansista zrobił j ak j ru j Zy Złotonośna 
ziemia Kalifornii m iała mu wynagrodzić stra ty  poniesione na 
błotach wirgińskieh. Ostatni też w rócił do taboru.

— Chwałaż Bogu. — zaw o ła ł nadchodząc, tu ani na le­
karstwo niespotkasz trzę sa w isk , same płaszczyzny piasz-- 
czyste, jak  się przekonałem  naocznie.
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Ilia, zniewoliło (Jo ucieczki nieprzyjaciela, któ­
ry s ta ł w  Ab die nad rzeką Raabnitz. Hrabia 
Schlick z tego ko rzysta jąc , p rzy stąp ił natych­
miast do urządzenia przepraw y na tej rzece , 
iw  try  godziny most stanął. — Hy zająć z fron­
tu nieprzyjaciela stojącego w  R aab, jen. W ol- 
gemutli rozkaza ł przeciw  niemu rozpocząć ogień 
d z ia ło w y , który trw a ł  godzinę; w tenże sam 
czas brygada ks. Jabłonow skiego m iała rzucić 
most w Jaram i. Ale rychło dowiedziano się, że 
rzeka Raab i błota nadbrzeżne, koło wsi tegoż 
nazw iska, dla przyboru w ody, nie pozw alają 
mostu postaw ić .— A żeby nie tracić czasu , g łó -  
wno—dowodzący zw rócił ja z d ę , rezerw ę arty - 
leryi i dywizyę jen-adj. Paniutyna na most po­
staw iony przez jen-m aj. Schnejder, dla obejścia 
pozycji przez R aab, chociaż obejście było w ię­
ksze jak zamierzono poprzednio. Tymczasem 
jen. lir. Schlick z pierwszym korpusem przeszedł 
R aabnitz, i s tan ą ł na lewem skrzydle korpusu 
W olgemutha. Obaj ci jenerałow ie w  skutek tych 
rozporządzeń, znajdowali się naprzeciw  miasta 
R aab: ponieważ zaś niemożna było obejść go, 
postanowiono wykonać atak z frontu. Jen e ra ł 
Schlick obiął dowództwo nad obydwoma korpu­
sami, i postaw ił bateryę z 4 8  dział, na przeciw  
przedmieść. Tymczasem przez St. Miklosz z L ey­
den, p rzyby ł na pole bitwy cesarz austryack i; a r­
mia p rzy ję ła  go z niezmiernym zapałem . H a- 
terye wzmocniły swój ogień i p rzybliżyły  się 
do nieprzyjacielskich szańców na najkrótstzy dy­
stans f  oil 4 0 0  do 5 0 0  k ro k ó w ) .— Napróżno 
G iirgej, przew ódzca buntowników, który przy­
by ł rano tegoż dnia do R aab , s ta ra ł  się nakło­
nić garnizon liczący 10 do 1 2 ,0 0 0  ludzi, aże­
by się trzym ał 2 4  godzin , napróżno obiecyw ał 
przyprow adzić z Komoro posiłek  z 1 2 ,0 0 0 : a r -  
tylerya buntowników, postaw iona w  źle usypa­
nych okopach, nie w ytrzym ała ognia artyleryi 
austryaekiej, i nieprzyjaciel odstąp ił na przed­
mieścia miasta. A ustryaccy jen e ra ło w ie , zoba­
czyw szy kilka szw adronów  huzarów w ęgier­
skich, wnieśli z tego , że nie w szystkie mosty 
w  mieście zniszczone, i dla tego postanowili bez­
zw łocznie w ykonać atak piechoty, która leż 
rzeczyw iście szybko opanow ała przedmieścia. 
U pad ły  na duchu nieprzyjaciel, rozbity ogniem 
austryaków , zagrożony posuwaniem się 3go kor­
pusu i jen . Schlick, p ierzchnął na w szystkich 
punktach. Ucieczka ta by ła  lak pow szechną, 
że w okamgnieniu zajęto R aab , a p rzy  moście 
wzięto dw a d z ia ła  w ęgierskie, klóre go bronić 
m iały. \ .  cesarz A ustryacki podjechał ku j e -

— Cisy ź tylko tyle odkry łeś?  zapytałem  go na pół z uś­
miechem.

— Alboż to m ało? nienawidzę bowiem trzęsaw isk, Z resztą 
w piasku są  .ślady z ło ta ; na dowód nabyłem niezawodnego 
przekonan ia ; czyli poprostii kupiłem za gotówkę kaw a ł 
gruntu.

— T u ta j, w Kalifornii, kupiłeś grunt? chyba żartu jesz?
— N ieźartuje; jeżeli bowiem za kilka talarów  można na­

być ty s iąc e . zysk je s t oczywisty! Zatem wyniesiemy się 
z taboru, i dziś wieczór biwakować będziemy na złocie.

I tak , gdy szczegóły swego kupna opisyw ał, nadszedł 
T rankw ilian, przynosząc pysznego daniela; przytem , jak  
m ów ił, odkrył tropy czarnego niedźwiedzia. — P rzy sz ła  ko­
lej na mnie opowiedzieć im o ucieczce s łu g i, oraz o stow a­
rzyszeniu się z Townshipem; o ile im niemiłą, b y ła  pierw sza 
wiadomość, o tyle druga przyniosła im uspokojenie; lubo 
w tym razie niepodobieństwem byłoby korzystać z nabytku 
romansisty.

' Mniejsza o t o — zaw o ła ł zawsze będzie dość czasu 
złączyć się z Townshipem. / r e s z t ą . złoto jakie wydobędzie­
my, stanowić będzie k ap ita ł zakładow y.

Trankwilian zap rząg ł do naszego wozu i udaliśmy sie na 
grunt zakupiony przez romansistę. W  ciągu drogi opowie­
dz ia ł mi dokładne szczegóły w tych prawie słow ach: Pu­
ściw szy się na pobliskie pola, dla odkrycia jakiej złotej 
ż y ły , postrzegł siedzących na piasku dwóch ludzi. z ubioru 
patrzących na Kaliforńczyków. Pierw szy m iał w yraz po-

dnemu /  m ostów, /  którego nieprzyjaciel zdąży! 
zdjąć deski, skoczy! z konia i p rzeszedł po po­
zostałych belkach, w raz z strzelcami w ale­
cznych wojsk swoich. Armia A ustryacka na­
stępnego dnia m szyła dalej na R udę, w  3ch 
kolumnach: nasza d y w iz ja  stanow iła ogólna re ­
zerw ę armii.
—- W czoraj rodzina i licznie zebrani przyjaciele 

ś. p. St. lir. K rasińskiego, znajdowali się w  ko­
ściele wy. Kapucynów na nabożeństwie żałobnem 
za duszę jego odprawionem. K atafalk by ł w spa­
niale przybrany; mnóstwo św ia tła  ja rz a ło  w  o- 
koło niego, oraz na gzymsach kościoła. Cele­
brow ał W . JX . Bóbr, asystens zgrom. vx. M is­
s io n a ry ;  a \. Prokop Kapucyn, m iał kazanie 
pogrzebowe.

— JW . JX . Hołowiński biskup koadjutor a r -  
chi-dyecezyi M ohylewskięj, w y jechał do różnych 
Gubernij.

— W ystaw a publiczna płodów  przem ysłu na­
rodowego w  Petersburgu, o tw artą być m iała 
w  d. z. ni. ( Na tę w ystaw ę przesłane zo­
sta ły  przedmioty z fabryk w królestw ie Pol- 
skiem.)

\ .  cesarzow a i królowa jejm ość, reskryptem 
z dnia 6go czerw . r. b . , mianować raczy ła  da­
mą orderu ś. K atarzyny U klassy, lir. Karolinę 
Potocką, małżonkę lir. F ranciszka Potockiego, 
radzcy tajnego i senatora.

•— W  ciągu ubiegłego miesiąca czerw ca przy­
jech a ło  do W arszaw y, i w yjechało z niej keleją 
żelazną, osób 17 ,155 . Od Igo stycz. do 3 Igo 
maja r. b. przyjechało i w yjechało  osób 0 5 ,5 0 9 . 
Razem 8 3 ,1 7 0 .

AUSTRYA.
W ied eń  5 lipca. N. Cesarz przybył dziś o go­

dzinie 2  w nocy do'Schonbrunnu.
(R a p o rt fe liizm . H a yn a u .)  N ac ze ln ie  do­

w odzący armia feldzm. baron H aynau, z ło ż y ł
C " « * f

J .  U. Mości następujący raport o bitwie zaszłej 
2go b. m.

„P o  w zięciu Raabu w dniu 2 8  czerw, armia 
na prawym brzegu Dunaju posunęła się 29go 
na linią od Gónyo przez Rony do M ezó-Oers, 
a 30go lewem skrzydłem  do tarła  do Acs środ­
kiem do Nagy Jgm and i Habolna, a prawem 
skrzydłem  do Cseps i K is-Rer. N ieprzyjaciel 

\ co la! się przed naszemi kolumnami na w szyst-
I kich punktach z takim pośpiechem, że go nigdzie

niebyło można doścignąć.
* ti

W szystkie doniesienia w  tern się zgadzały , że 
g łów na s iła  nieprzyjaciela cofnęła się do Ku­
maniu , dokąd również ustąp iła w iększa część

ważny, jakby a lkada; drugi w podartym płaszczu , z roz­
czochranym w łosem . zdał sic być żebrakiem lub rabusiem. 
Oba zajmowali się bardzo gorliwie płukaniem piasku. Podług 
wszelkiego podobieństwa praca człowieka w podartym p łasz­
czu uwieńczono by ła  najpomyślniejszym skutkiem , bo co 
chwila w ykrzykiw ał radośnie, wzywając wszystkich św ię­
tych. Romansista p rzypatryw ał sie 11111 ciekawie; lecz tjmn- 
husino niezw ażał na niego, tylko do swego tow arzysza od­
zy w ał się czasam i, w yrażając swój sm utek, że jeszcze dzis 
wieczór musi tak  bogatą kopalnię opuścić, na którą nieszczę­
ściem niema kupca. Romansista nieposiadał się w' uniesie­
niu; tern więcej, że ów człowiek sztukę z ło ta  świeżo wy­
dobyta obracał w palcach. — ., A gdybym ja  ten grunt na­
był! — zaw o ła ł zbliżając się do nich — dam dziesięć do­
larów. — Oawbnsino zdaw ał się wahać i targow ać, w końcu 
przybił ta rg u , jedynie z powodu, że pilne spraw y nagliły 
go do powrotu do San-Francisko.

P rzybyw szy na miejsce, odkopaliśmy coprędzej nasz zapas 
łopat, motyk i przetaków , i rześko wzięliśmy się do roboty; 
gdy tymczasem Kanadyjczyk zab ra ł się około przyrządzenia 
zw ierzyny na wieczerzę. Z wielkiem podziwieniem po paro­
godzinnej pracy przekonaliśmy się , że ani ziareczka złota 
niebyło widać w kupach wydobytego piasku. Noc zapadła.— 
W idać, że nieumiemy się wziąść do tego, rz ek ł romansista. 
ju tro  pójdzie lepiej. — Nazajutrz tenże sam skutek; ziemia 
przewrócona w szerz i z d łu ż , nic nam niedała krom piasku 
i kamyków. Około południa byliśmy zmordowani do szczętu.

s ił  nieprzyjacielskich nad W aag ą  i pod Neii- 
liausel stojących. Z eb ra ła  się więc si.la od 4 0  
do 5 0 ,0 0 0  ludzi z liczną artyleryą pod morami 
tej tw ierdzy, i mogłem się spodziewać że nie­
przyjaciel pod opieką swojego szańca przedmo- 
stowego na piaszczystem wzgórzu wzniesionego 
przyjmie bitwę stanowcza.

C

Kazałem  więc 2go lipa korpusowi rezerw o­
wemu (feldm . W ohlgem utha)  posunąć się od 
Igmand przez P uszta-C sem , dyw izji konnicy 
feldm. bar. Bechtohl na prawo korpusu rezerw o­
wego a rosyjskiej dywizyi jen . Paniutyna postę­
pować za tymże korpusem dla w spierania go 
podczas gdy pierw szy korpus armii (feldm. lir. 
Schlick) oil Acs i Lowad w y ru sza ł ku Kumaniu.

P rzez te ruchy nieprzyjaciel m iał być spowo­
dowany do rozwinięcia s ił  sw o ich , następnie 
atakow any i w party  do tw ierdzy. Nie było je ­
dnak moim zamiarem atakow ać oszańcowana li-

c

nią piaskowej góry. Nieprzyjaciel tymczasem 
cofnął się za swoje okopy, tylko na lewem skrzy ­
dle swego stanowiska silnie obsadził leżące za 
obrębem szańców miejsce O -Szóny | za s ła n ia ł 
je  z boku licznemi bateryami. Kazałem  zatem 
dywizyi jazd y  feldm. Rechtold rozwinąć sic na

C 1

prawo ku O -Szony i spieszym ruchem nieprzy ­
jacielskie baterye i konnicę odeprzeć.

Następnie w ypraw iona zo sta ła  brygada Be- 
nedek w sparta brygadą konnicy Simbschen ku 
O -Szóny dla w zięcia tego miejsca. Niepowio- 
dło się w praw dzie to przedsięwzięcie dla wiel­
kich trudności i znacznej s iły  nieprzyjaciela, ten 
bowiem mógł w spierać punkt rzeczony ciągłem 
nadsełaniem świeżego wojska i ogniem z d z i a ł  
ciężkiego Kalibru, w szakże brygada konnicy 
Simbschen m iała piękną sposobność odparcia po 
kilka razy! szczęśliwemj atakami jazd y  nieprzy ­
ja c ie lsk ie j  , p r / y c z e n i  w a le c z n y  pułk szw oleże­
rów Lichtensteina zdoby ł  O armat i 2  jaszczyki 
z zaprzęgami.

Tymczasem feldm. lir. Schlick posunął się zwy ­
cięsko od Acz do Komarna i nieprzyjaciel roz­
począł w znacznej odległości ze swoich liczny ch 
bateryj silny lecz bezskuteczny ogień na ca ła  
nasza linia bojowa.c c ’ c

Dostępująca w zd łu ż  Dunaju na lewem skrzy­
dle pierwszego korpusu armii bry gada Reisrhach 
w y p a rła  nieprzyjaciela z winnic w Uj-Szóny 
i korzysta ła  z lej sposobności aby za ustępują­
cym nieprzyjacielem wpaść do szańców  przy 
piaskowej górze. Brygada ta dała się uwieść 
swemu zepałow i do uderzenia samotnie na te 
nadzw yczaj silne szańce nieprzyjacielskie.

Podejrzenia moje o uczciwości ~ przedających. zamieniły sie 
"  pewność, rom ansista padł ofiarą oszustów. Objawiłem 
głośno to zdanie, i, sam nabywca m usiał się w końcu na 
takowe zgodzić. Ułożyliśm y sic w iec, że nienmrnując d łu ­
żej czasu, złączy my sie z Townshipem i porządnie weźmiem 
się do pracy na jakim  upatrzonym kaw ałku , korzystając 
z rod udzielony ch mi od mechikańskiego rai/uero.

Ze świtem ruszyliśmy ku jez io ru , kędy wszystko zmieniło 
dawną postać. Cząstkowe stowarzyszenia karaw any zajęły  
jego brzegi; już pow stały sza łasy  śród krzaków , na sk a ­
ła c h . w cieniu sosien i cedrów. Mnostwo pracujących snując 
sie między sza łasam i, o ż y w i a ł o  to improwizowane miaslo. 
W esołe krzyki gamhuttinóir, ich ruchliwość niezmordowana 
tw orzy ły  dziwną spornośr z posępną g łu sz ą . panująca na 
dzikich szczytach s i e r r y -  Nevady,

Napróżno w tym steku tw arzy  znajomych mi z drogi, 
upatryw ałem  M cchikańczyka; od owej niespokojnej nocy 
nikt go wiecej niewidział w obozie. Z Townshipem prędko 
zrobiliśmy uk ład ; w jego warowni s ta n ą ł nasz namiot i wóz: 
pod pierwszym sypialiśmy z rom ansista. Trankwilian mieścił 
sie na wozie.

( D a l s % y  c ią g  n a s t a p i , J  *

Znakomity autor J . I. K r a s z e w s k i ,  napisał nowa po­
wieść w 2ch tom ach, pod tytułem  „ D z i w a d ł a . w Druko­
wana bodzie w fejjetonach Tygodnika Petersburskiego.
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Pułk piechoty Parma z niepospolitem mestwem 
w zią ł szturmem dwa pierwsze szańce lecz pod 
ogniem panujących nad niemi bateryj utrzymać 
ich niemógł. Brygada musiała zrzec się swego 
przedsięwzięcia. Za Irfygadą Heischacli pospie­
szyło  10  do 12 batalionów z licznemi działami 
i usiłowało skrajne lewe skrzydło w zdłuż Du­
naju obejść. Jednocześnie w yruszyły coraz sil­
niejszy oddziały konnicy przeciwko Brnu kor­
p u sow i ai mii i posuwały się w  kierunku Puszta 
Hai o y , aby linią naszą przełamać. Podczas 
gdy trzeci korpus wstrzymywał nieprzyjaciela 

*v ™: ’ Sl,^ ('a ,l)("1 Puszta’ Cseni rosyjska dy- 
1 .)' u. Paniutyna ruszyła na jego skrzydło. 

u Plz yj»ciel u siłow ał wprawdzie jazdą swoją
I" Zf m ig n ą c  rosyjska dywizya, lecz nadeszły 
W  wf* * •  cs an°WCzej chwili z częścią swojej brygady
l°nni(..y jenerał Simhschen, którego detaszowano 
»d piawego skrzydła naszej linii bojowej dla 

"oparcia rosyjskiej d yw izji, zmusił cztery kroć 
S| uiejszą konnicę nieprzy jacielską do ustąpienia, 
lak że i Puszta Harkoli po żwawej z obu stron 
kanonadzie odebrane przez nas zostało , a nie- 
przyjaciel zmuszony był do tern spieszniejszego 
odwrotu do twierdzy, iż w  tejże stanowczej 
chwili czoło korpusu rezerwowego nachodziło 
le w o  skrzydło nieprzyjacielskie.

Silne kolum ny piechoty które przez ten czas 
obeszły b y ł y  lewe s k r z y d ł o  pierwszego korpusu 
przez las pod Acsem, przyjęte zostały od bry­
gady Bianchi silnym ogniem kartaczowyni i zm u ­
szone do ucieczki ścigane by ły  przez naszą pie­
chotę, przyczem zadano nieprzyjacielowi zna­
czną stratę, zabrano mu sztandar i liczny ch jeń­
ców, których pocześci rozjątrzone wojsko pozabi­
jało. Po tych stanowczych utarczkach nieprzy­
jaciel cofnął się znowu za swoje okopy' gdzie go 
już ścigać nie było można.

I roleami tego zwycięstwa s ą :  6  d ział i 2  ja ­
szczy ki z zaprzęgami, I moździerz i ljaszczyk  
które bry gada Heischacli ze zdobytych szańców 
'■ sobą zabrała, nakoniee 1 sztandar zdobyty 
przez oddział 8  żołnierzy pułku Hess pod do­
wództwem porucznika Schaumburga. Nieprzy­
jaciel znaczne poniósł straty mianowicie w win­
nicach l j-N zó n y  i przy świetnym ataku pułku 
ułanów cesarza pod Puszta Harkaly, gdzie o-
ko.lo 5 0 0  poległych i rannych zostaw ił na pla­
cu boju.

"  <H,Z ar,"M nieprzyjacielskiej Górgey według  
zeznań jeńców, jest ranny. W zięto w  niewolę 
55(H) ludzi.

V isza stiata nie jest w  ogóle bardzo znaczna, 
ty o uy^at a Heischacli przy .szturmie na szań­
ce w 'dc ucierpiała. ^  „  fe](J/m

~  V > r M < m y a H aynam Q . Prócz powyż­
szego raportu dzisiejsza Gazeta wiedeńska za­
wiera także proklamacją feblzm. Haynau, dato­
waną z Baalu. Igo Lipca, w  której na zasadzie 
ogłoszonego w  pazdz. r.z. stanu wojennego W ę­
gier i Siedmiogrodu, wymienione są kategory­
cznie przestępstwa ulegające sądów,‘ woje,u,emu 
i sądewi doraźnemu.— Temu ostatniemu ulegają 
ci wszyscy którzy mieli udział w  wydaniu u- 
chwały debreczyńskiego konwentu /  ,1. i 4 g 0 
kwiet. b. r. orzekającej zupełne oderwanie się 
W egier od monarchii austryackićj. Każdy w y -  
1 °k za zdradę głów ną wydany pociąga za sobą 
•stratę całego majątku jakiegokolwiek tenże jest 
rodzaju, i zawierać będzie stosowne w  tej mie­
rze orzeczenie.

(  W iadomości z  P esz tu ).  Preszbuiyski kores­
pondent dziennika Presse podaje następne wia­
domości z Pesztu 551) czerw. „Minisleryum Ba- 
1 nany-Vnkowicz chyli się do upadku. Czerwone 

zie uniki pesztenskie gwałtownie występują 
Przeciwko prezydentowi i teraźniejszemu rzą­

dowi, obsypując ich zarzutami, że prawdziwy' 
stan rzeczy ukrywają i rozsiewaniem fa łszy ­
wych wieści.inamić usiłują. Wiadomość o wzięciu

"  —, C c

Bystrzy cy i Kronsztadu nadeszła do Pesztu 2 7  
i wielkie sprawiła wrażenie. 24go wieczór nic 
niewiedziano o wzięciu Raabu. •— Dembiński od 
tygodnia bawi w Peszcie, zastępuje go w do­
wództwie Wysocki. Percze.I wczoraj przybył 
a na jego miejsce odjechał Vetter. Damjanicz 
który w bitwie pod Nagy Sari o stracił nogę, 
zw ykł się przechadzać z prezydentem. 7 4  hu­
zarów palatynalnych pod przywództwem kaprala 
Udvardi przybyło do Pesztu we Wtorek: przy­
jęto ich radośnie. — W Komarnie dowodzi Klapka. 
Guyon zaś stoi na czele korpusu rezerwowego 
Gorgeya.

N I E M C Y .

Berlin 4  lipca. ( W iadom ości bieżące). Już 
w  połowie zeszłego miesiąca wydano ztąd w e­
zwanie do rządu hanowerskiego aby przystąpił 
do celnego związku niemieckiego, fZollverein ) 
do którego jak w iadomo Hanower dotąd nale­
żeć nie chciał. W  tym celu przybył do Berlina 
jako poseł hanowerskiego rządu p. Stiive i w szed ł 
już w układy z tutejszym gabinetem. Niemałe 
trudności stoją na przeszkodzie temu przystą­
pieniu, które stanowczo i legalnie bez zezw o­
lenia Izby hanowerskiej nastąpić niemoże. W sze­
lako spodziewają się że przyjdzie do tymcza­
sowego układu, przy zastrzeżeniu późniejszego 
zatwierdzenia ze strony sejmu.

I \ v. d. Pfordten opuszcza Berlin załagodziw­
szy cokolwiek cierpkie stosunki m ię d z y  Bawa­
ry ą a Prusami ; nieidzie jednak zatem aby B a- 
warya była już dla Prus pozyskaną. Uregulo­
wanie stosunków z Austryą ma być stawiane 
jako {pierwszy przechodowy warunek przybli­
żenia się Bawaryi do nowego związku niemie­
ckiego. P. Radowitz także wyjechał z Berlina.

( Z  tea tru  wojny bodeńskiej). Piszą z K ars- 
rulie .40 czerw.: Kanonada pod Malsch i Mug- 
gensturm która wczoraj o godz. (i wieczór u- 
sta ła , rozpoczęła się o 7 z nową gwałtowno­
ścią i trwała do późnej nocyr. Między 8mą a 
litą słychac było huk dział ciężkiego kalibru 
zapewne z w ałów  Rasztatskich. Zapewniają 
że wskutku wczorajszej bitwy, ze wszystkich  
najzaciętszej, jen. Peucker przeszedł Murgę. 
Powstańcy mieli znaczną ponieść stratę, ale i 
wojsko pruskie wiele ucierpiało. Inny korespon­
dent donosi: korpusy jenerałów' Peuckera, Han- 
necken i v. d. Groben ustawione wzdłuż rzeki 
Murg szczególniej zaś pod Bischweier i Malsch 
przez 12 godzin miały do czynienia z powstań­
cami. Ci ostatni w  sile 14 do 1 5 ,0 0 0  ludzi 
w alczyli z męstw em rozpaczy i zaledwie po za­
ciętej bitwie wyprzeć ich zdołano. Ciężkie ich 
działa bijące z w ałów  Hastattu znaczne zadały  
Prusakom straty. Konnica pruska z powodu gó­
rzystej okolicy niemogła działać korzystnie. Mi­
mo tego w końcu odepchnięto powstańców na 
całej linii.

F R A N C Y  A.
P aryż 11 lipca. (Z abieg i stronn ictw  o po­

zyskan ie głosów  na wyborach). W  łonie stron­
nictw wielka panuje różnica zdań co do kandy­
datów na wakujące miejsce w  Zgromadzeniu. 
W tej bowiem kwestyi osobistość przemaga nad 
wszelkiemi innemi względami. Jakkolwiek w szy ­
stkie ' partye zdają się ubiegać między sobą o 
pierwszeństwo w waśniach i sporach, jednak 
przyznać należy, że demokraci więcej okazują 
Jedności. B ył nawet czas, że wszystkie ich od- 
eienia złączy ły  się i wspólnych chciały przed­
stawić kandydatów. Krótką jednak była ta zgo- 
óa , bo klęska 1 3go czerwca zabardzo rozją­
trzyła umysły, żeby przymierze mogło być trwa­

łe . Jedni drugich obwiniają o przyczyny swrej 
porażki, wyrzucają błędy i nieudolności. Z  tego 
powodu niemogło przyjść do stanowczego poro­
zumienia. Stronnictwo dzienników' Presse i Siecle 
usunięte, nawet National niemógł wejść do Li­
gi i czyści demokraci ułożyli listę oddzielną do 
której tylko Reforma znalazła przj'step. To 
rozdwojenie będzie może powodem, iz opozy cj a 
nieprzeprowadzi swych kandydatów' na wybo­
rach, gdyby zaś wszystkie jej odcienia były  
zw iązały się z sobą, można było z góry nie- 
mylną przepowiedzieć im wygranę. Lecz jeśli 
demokraci samowolnie osłabiają się niewczesne- 
mi sporami, przeciw ne stronnictwo większą je sz ­
cze grzeszy niezgodą. Z jednoczen ie wyborcze 
pomimo codziennych narad niemogło jeszcze uło­
żyć swej listy, a kandydaci, którzy' dotychczas 
najwięcej pozyskali głosów , tyle w e w'łasnem 
stronnictwie mają nieprzy jaciół, iż niemogą spo- 
dziewać się powodzenia. Po ostatniem posie­
dzeniu towarzystwa Bady Stanu, na którem 
Thiers, Mole, de Broglie i Montalembert w ystą­
pili ze słow ami nieubłaganej zemsty przeciw 
reprezentantom uwikłanym w  spraw ę 13  czerw­
ca, stu członków więcej umiarkowanych odsu­
nęło się stanowczo od swoich kolegów' za zbył 
reakcyjnych. Ten ubytek znacznie osłabi stron­
nictwo ultra-konserwatystów'. Zresztą oprócz 
wyborów dwie kwestye zajmują dzisiaj w szyst­
kie umysły'. Jedni trwożą się wejściem wojsk 
rosyjskich do Austryi i prześw iadczeni o zawią­
zaniu nowej koalicji monarchów, uw ażają wojnę 
Europejską za nieuchronną. Drudzy posądzają 
większość sejmową o zamiary Reslauracyi, a 
ztąd przewidują nowre zamachy', nowe w'strza- 
śnienia.

( 8 ,  rrawa rzym ska). Rząd og łosił nowy ra­
port Oudinota. Z  niego dowiadujemy się , że 
prace oldężnicze wolno postępują, gdyż Rzy­
mianie stale się bronią i częstemi wycieczkami 
niepokoją Francuzów'; że wreszcie ci nowy 
szturm przypuszczali i zdobyli kilka ppzycyj, 
lecz miasto z równą walczy zaciętością. Gdy' 
od pewnego czasu rzad żadnych nieogłasza de­
peszy, twierdzono iż jedynie pomyślne doniesie­
nia wychodzą na widok publiczności. W szakżeż  
coraz więcej zajmują się trudnościami dyploma­
ty cznemi, jakie wypaść mogą po wzięciu Rzy­
mu. Zapewniają, że rząd francuski przy pomniał 
Papieżowi konieczność wydania manifestu, który' 
przyobiecany przed kilkoma tygodniami za spra- 
wą niektóry ch doradzców' dotąd się niepokazał. 
Zdaje się, iź ministeryum stanowczo się oparło 
dalszemu posuwaniu się wojsk hiszpańskich 
w- państwo papiezkie. W szakżeż gdy z jednej 
strony, tojest w' Bolonii, Austrya przywróciła 
już albo zamierza przywrócić nieograniczoną 
w ładzę Papieża, słuszne więc zachodzi pyta­
nie, jakim sposobem obok absolutyzmu w  lega- 
cyach zdoła Francya utrwalić rząd konstytucyjny 
w' Rzymie. Trudności te pow iększają się w  obec 
zerwania negocyacyi sardyńsko -  austryackich. 
(Obacz W łoch y). Mów ią iż gabinet francuski 
postanowił silnie popierać Sardynią przeciw' żą­
daniom Austryi.

(  W iadomości bieżące). Casablanca z ło ży ł ra­
port komisy! wyznaczonej do rozbioru w niosku 
Laelaudura, który' się domaga zniesienia stanu 
oblężenia. Komisy'a radzi odrzucić wniosek.—  
Drives i Gambon oddani wczoraj przez Izbę pod
sad, sami udali się do więzienia. Ju£ 3 4  rP _ 

c . . 
prezentantów albo siedzi w  w ięzieniu, albo też
u sz ło  za  granicę.-— M onitor donosi, iż  jed na d y­
w izy a  armii alpejskiej w yrusza na leże  do A l-  
z a c y i .—-Guizot ma w  końcu lipca przyjech ać do  
Francyi i osięd zie w' Y a l-R ich er .

—; d . 2  lipca. (D z is ie jsze  posiedzenie P r  a -

\



i C Z A S .

wodaxoczego Z grom adzen ia) .  W iększa część 
sesji poświecona była obiorowi l>iófa. Dupin 
obrany prezesem prawie jednogłośnie. \ a  w ice­
prezesów powołano pp. Daru, Da rodie, Benoist 
i Bedeau. Ostatni kraniec lewicy wstrzymał się 
od głosowania, 14tn tylko członków opozycji 
z łoży ło  swoje wota, które pozyskał Michel (de  
Bourges) zastępujący niejako Ledru-Bollina. 
Następnie Yatimesnil odczytał raport komisyi, 
wyznaczonej do roztrząśnienia skargi prokura­
torów, którzy żądają upoważnienia śledztwa 
przeciw siedmiu nowym reprezentantom. Komi­
sja  radzi oddać pod sąd wrszystkich oskarżo- 
njeh, wyjąw szy p. Ranne, który sam tylko sta­
nął przed komisją i z ło ż y ł dostateczne tłoma- 
maczenie. Izba uznawszy ważność kw estjj, o- 
droczj ła  dyskusj ą do-Igo lipca.— Odilnn-Bar- 
rot powstawał na zwyczaj przyjęty w dawnem 
Zgromadzeniu niepokojenia Izby każdą wieścią 
czerpaną z listów prywatnych. „Rząd ubliżałby 
swojej godności, gdyby odpowiadał na w szyst­
kie lego rodzaju pytania. Rząd ogłaszając otrzy­
mane od jenerała Oudinota depesze niebył do 
tego kroku zmuszony czyjomkolwiek naleganiem, 
lecz chciał odjąć tym sposobem przeciwnemu 
stronnictwu możność rozsiewania zatrważających 
pogłosek. Co zaś do zamiaru spalenia miasta, 
rząd przywiedzionjr do rozpoczęcia kroków nie- 
przyjacielkich przez ludzi, którzy s ą  obecnie 
panami Rzymu (tu lewa strona przerywa głos  
ministra, wołając, iż Rzymianie, a nie kto inny, 
bronią się w Rzymie). Rząd okazał dosyć po­
wolności, nieużył nawet prawa wojny. (Nowa  
protestaeya lew icy). Cokolwiek-bądź, rząd nie- 
przekroczy zakresu swej w ładzy, niezapomni, 
iż ma przed sobą miasto i mieszkańców, którzy 
nie są uczestnikami oporu, stawianego naszemu 
wojsku. (N a te słow a cała lewica powstaje i 
przerywa mowę Barrola).“ —-Lagrange: „Chcę 
raz wypowiedzieć moja myśl prezesowi radjr 
ministrów. Chcą otwarcie wyjawić moje zdanie 
o włoskiej wyprawie. Jakto! czyliż nasze w spół­
czucie dla Rzymu przypisujecie jedynie partyj­
nej zawiści? Czyliż żadnej niemożecie dać od­
powiedzi w  chwili kiedy odwieczna stolica chrze- 
ściaństwa, która jest w łasnością świata całego, 
zagrożona bombardowaniem? CzyliżlauryAttyli 
niedozwalają wam zasnąć spokojnie! W asze 
zbrodnicze rozkazy popchnęły armię francuską 
pod mury Rzymu. Tak, zbrodnicze, powtarzam, 
bo zgw ałciliście konstytucyą. Przez was spla­
miony honor naszej chorągwi, nasi żołnierze 
podani na wzgardę Europy, która pyta z niepo­
kojem, ażali gnid starożytny zagrzebał się już 
w  popiołach ! Nie czas ubierać waszą odpowiedź 
w tkaninę dźwięcznych okresów. Czy spaliliście 
Rzym, czy bombardować go będziecie? Odpo­
w iedzcie/4 ■— Interpelac j a ta żadnych niewywo- 
ła ła  następstw. Zgromadzenie zajęło się obio­
rem sekretarzy bióra, na których powołano pp. 
Arnaud (de 1’Ariege), Peupin, Lacaze, Chapot, 
Berard i Heckeren.

(K jirawa R zym ska). Jen. Bedeau został w y­
słany do Rzymu. Jego wyjazd ot wióra pole 
tysiącznym wieściom. Podług jednych ma on 
zastąpić Oudinota, na którego rząd zagniewany 
za nieudolne prowadzenie oblężenia. Podług 
innych jedzie tylko do pomocy i obejmie dowódz­
two nowej d jw iz ji z 10 do 1 5 ,0 0 0  żołnierza 
złożonej, .celem ściślejszego opasania Rzymu i 
całkowitego przecięcia dowozu żywności. W  każ­
dym razie to pewna, iż ministeryum , żałując 
w  duchu, iż rozpoczęło w ypraw ę, chce przy­
śpieszyć zdobycie Rzymu i w  tym celu w ysła ło  
jen. Bedeau z wyraźnem zaleceniem, żeby nic-

zw ażał na żadne straty, ani też nielękał się 
uszkodzić pomników Rzymskich, lecz bądź co- 
bądź szturmem, lub głodem opanował miasto bez 
dalszej zw łoki. Tymczasem z drugiej strony 
nowe powstają trudności. W  Anglii budzi się 
zwolna współczucie dla sprawy Rzymian. Dzien­
nik Times, który się liczy do nader umiarkowa­
nych, zarzuca swemu rządowi, iż niezażądał od 
Erancyi tłumaczenia z pobudek i celu interwen- 
cyi. „Rzym, mówi ten dziennik, od dwóch mie­
sięcy wytrzymuje walkę, od IH dni opiera się 
bombardowaniu. Tryumwirat nie kapituluje, cho­
ciaż nieprzyjaciel w szed ł w jego mury, a re­
st.a u racy a Papieża, jeśli kiedy nastąpi, może się 
tylko dokonać przemocą, strasznym rozlewem 
krwi i zniszczeniem. Czj liż Anglia niepowinna 
domagać się szczegółowego wyjaśnienia powo­
du najważniejszej wyprawy, jaką Francya po 
utrwaleniu pokoju przedsięw zięła?“ Ten zwrot 
opinii dziennika, znanego z nieprzychyluośei 
Rzymskiej Rzeczypospolitej, upoważnia nas do 
mniemania, że niedługo pozostanie w szrankach 
ś c isłej neutralności.

[R ozm aite  nnadomości). Rozchodzi się po­
g łoska, iż z końcem lipca Izba zawiesi swoje 
obrady na jeden lub też dwa miesiące, pozosta­
wiając ster państwa w ręku w ładzy wyko­
nawczej.

— Proudhon zaprotestował przeciw umiesz­
czeniu go na liście demokratycznych kandyda­
tów i w liście swym, który rozesła ł do kilku 
dzienników, 'wylicza z cierpkością błędjr, jakich 
się wszystkie niemal komitety socyalne i demo- 
k ra tycz n e do puściły.

— Jenerał Lamoriciere ma wyjechać do Pe­
tersburga w  charakterze ambasadora. Wczoraj 
w  wieczór miał długą konferencyą w  Elizejskim 
pałacu i otrzymał już podobno instriikcye.

— Słychać, że wczoraj w nocy kilka pułków 
piechoty opuściło P a r y ż  i udało się śpiesznie 
do Alzacyi, gdzie rząd z różnych stron ściąga 
groźne siły.

— M ówią, iż książę ł.ouchtenberg przybędzie 
do Paryża za zezwoleniem cesarza Mikoła, ce­
lem odwiedzenia prezydenta Rzeczypospolitej, 
z którym go łączą  związki pokrewieństwa. Ksią­
że lieuchtenberg niema żadnej politycznej missj i.

— Prezydent kazał kupić w Korsyce dom, 
w  którym się urodził jego dziad -i b y ł kolebką 
jego rodziny.

—  Komisya wyznaczona do zgłębienia kw e- 
styi deportaeyi, po wielu naradach uchwaliła 
podobno, że lndye francuskie francuskie są naj- 
właściwszem  miejscem do wywożenia przestęp­
ców politycznyeh.

— Rząd w y s ła ł architekta do W ersalu, że­
by obrał sale na posiedzenia wysokiego sądu 
narodowego, który będzie sądził sprawę IRg° 
czerwca.

— M ówią, że pewien członek Zgromadze­
nia zamierza, podać wniosek o przywrócenie do­
mów gry.

W Ł O C H Y .

R z j  i i i . ( Posiedzenie zgrom adzenia praw o­
daw czego.) Na posiedzeniu Iz ly  z dnia Higo 
odczytano list tryumwira Mazziniego. Poseła- 
jąc list p. de Corcelles i swoje odpowiedź tłu­
maczy się: że ponieważ nota pełnomocnika fran­
cuskiego była jemu samemu a nie tryumwirato- 
wi zakomunikowana, dla lego w  odpowiedzi w y­
raził się szczerze, formuły dyplomatyczne opu­
szczając. Zresztą oświadcza, iż niema nieno­
wego, a zapewniając że nieprzyjaciele nie wej­
dą do Rzymu, kończy wykrzykiem, „M ech żyje  
R zeczpospo lita / “ Deput. Cristofori żąda iftnie-

1)0 NUMKKU DZISIEJSZEGO DOŁĄCZA się  D O D A T E K .

szczenią tego list w  M onitorze. Bonaparte po­
piera tę propozycją. „Dopuszczono się w zglę­
dem nas mów i on, podstępu i gwałtu, ale ani 
jednym ani drugim sposobem przemódz nas nie 
zdołają. Wiemy czego chcą nasi nieprzyjacie­
le: restauracji Papieża i rządu księży. (VI 
uszlachetnia podłe środki, których przeciwko 
nam użyto. Taka jest przynajmniej ma\ynia je ­
zuitów. Dali oni zawczasu rozgrzeszenie pp. 
Ludw ików i Napoleonów i , Fallouv, Oudinot, Cor- 
celles etc. Ale n y  w ierni obrońcy honoru i w ol­
ności, .walczyć będziemy z nimi aż do śmierci.44 
(Oklaski)

M onitor toskański donosi z Rzymu pod d. 
ytlgo czerwca. Wczoraj i dzisiaj rano zasypał 
miasto deszcz bomb i kul, ale nikt życia nie 
Stracił. Najwięcej ucierpiały pałac Nepofi. na 
placu Weneckim, kościół Gesu, mieszkanie kon­
sula Sardj ńskiego , domy obok teatru Argentina, 
pałac Mattei, kościół San-Andrea-della-Yallc i 
San-Carlo. Między bramą Portese i St. Pan- 
crazio Francuzi zniszczyli baterye rzymskie. 
Półk. artj I. Casandrelli ciężko raniony. Żadne 
pióro nie jest w  stanie opisać jak okropnym jest 
widok tej części miasta.

t -̂ Dzisiejsze dzienniki francuskie donoszą nam 
o wewnętrznem poruszeniu w  Rzymie które mia­
ło  miejsce dnia 2 2  czerwca. Skoro tiyumwi- 
rowie Saffi i Armelini ujrzeli niechęć gwardyi 
porozumieli się z jen. Slurbinetti dowuidzeą gw ar­
dyi i Galetti jen. Karabinierów i postanow ili od­
być reakcją chcąc z Francuzami traktować. 
Tymczasem Garibaldi, Arcioni, Ayezzana, Ce- 
sarini, Bartolem i inni naczelnicy ochotników 
zawezwali lud. Kolumny ich które tak srodze 
raziły Francuzów stały sie zawiązkiem gdzie

»  •  *  fi ^

zgromadzał się lud na placach Navane i Corso. 
Naówezas przjrszło  do walki. Barykady w y­
stawione przeciw Francuzom słu ży ły  teraz 
przeciw gwardyi i karabinierom. Mazzini i Ga­
ribaldi zwyciężyli. Podczas tego Francuzi s ły ­
szeli strzały i w idzieli kłęby dymu z ulicy Corso 
Monte-Cavallo ale przyuczeni do ciągłego ognia 
żadnego na to nie dawali baczenia, dopiero na­
zajutrz zbiegi rzymskie doniosły o tem Oudino- 
towi, kiedy lud obchodził swoję zwycięstwo 11-  
cztując po ulicach na cześć Rzpltej rzymskiej.

Wiadomości z obozu francuskiego dochodzą 
do dnia 27go. Zbudowano baterye które odpo­
wiadać będą rzymskim. Tymczasem miasto co­
raz mocniej ścieśnione, wszelki dowóz staran­
nie wzbroniony. \ y  tych dniach zabrano 75  
wozów saletry, również złapano 5 0 0  baryłek 
wina wyprawionych z Orvietto do Rzymu T j-  
brem. Jenerał fr. kazał wino to wylać do rze­
k i ! Mówią o jakiejś hrabinie lombardzkie j(n ie  
jestto ks. Relgiojoso) która prowadziła okręt 
naładowany drogiemi winami włoskiemu Zabrano 
tea okręt i znaleziono 5 0 0  worków saletry i 
10(H) pieprzu. Jestto ta sama, która w  prze­
szłym roku była w  bitwie pod Peschiera" a gdy 
ułan austrjacki uciął jej palec, ona zabiła go 
wystrzałem z pistoletu. J fiu. Oudinot odebrał 
potajemnie wiadomości z miasta, że w dniu kie­
dy Francuzów przy barykadach odpierać wypa­
dnie, kobiety sypać im będą w  oczy tłuczony 
pieprz i tym sposobem oślepiać. Na skutek te­
go doniesienia aresztowano hrabinę i odesłano 
do Civita-Vecehia. Jen. Oudinot otrzymał 5(MM) 
świeżego żołnierza. Mimoto nieprędko Francuzi 
słana się panami miasta, teraz gdy już Mazzini

c  '  o

i G a r i b a l d i  wewnętrznej reakcji obawiać się nie 
mają potrzeby. Jeden wyższy oficer francuski 
w ylicza wszystkie przeszkody jakie armią fran­
cuską napotkać jeszcze moga. 1 )  Mur cesarza



DODATEK do Nr. 113 Dziennika CZAS.
Aureliana 4 metry grubości, 10 metrów wyso­
kości. 2 )  Przedmieście Transtevece mniej wie- 
cej dziesięć dni oblężenia. 3 )  W atykan 15 dni 
oblężenia. 4 )  Zamek ś. Anioła 5 dni oblężenia. 
To wszystko na prawym brzegu Tybru. Na le­
wym stare miasto, dziesięć dni oblężenia. J e -  
żi li w ięc wymianie ogranicza się jedynie na 
obioni< zewnętrznej i będą prowadzili wojnę 
jaiy a< ou oblężenie może potrwać jeszcze

u ni czterdzieści.

. . 1,1'as*" samo nie straciło nadziei utrzyma-

• Iz ie iiir t '"^ ^ '1'*6 t0 " ^ oczn'e następujący fakt: 
rzymski Speranza  jako nieprzychylny

(. jf /,akazany został d. 2 8  kwietnia. Przez
•' h 11 czas redaktor nieodzywał się wcale, 

 ̂ {'ino IG czerwca zażądał pozwolenia wyda­
jania dziennika, zobowięzując się iż wewnę- 

* I' kwestyj dotykać nie będzie i w  poda- 
"aniu  wiadomości na wyjątkach z Monitora 
graniczy się. Pod lakierni warunkami wyda- 
"  nu Iw o jest mu dozwolonem z tern zastrzeże­
ni* iii ze dziennik przed wejściem podlegać bę-
<,i5|e cenzurze dyrekcyi bezpieczeństwa publi­
cznego.

W ojsko H iszp a ń sk ie , które ju ż  p osun ęło  sie  
do w róciło  nazad do T erraeine. '

21 go czerwca odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo w kościele katedralnym w Bolonii jako 
w rocznicę koronacj i Piusa IX. Celebrow a ł  ks 
kardynał arcybiskup. Nadzwyczajny komisarz 
legacy i i jenerał Gorzkowski gubernator cyw il- 
no-wojskowj byli obecnymi przy tej uroczysto­
ści. Wojsko papieskie formowało szpaler wT ko­
ściele.

y  • • •
jeżenia, jakie depulacj a z Bolonii i legacji 

niiala zanieść Ojcu św. do Gaety, odnoszą się  
jedynie do zachowania ustawy konstytucyjnej: 
lecz pełnomocnik papieski ks. lled en i oparł sie 
przesłaniu tego adresu, sądząc iż w d iw i l i  nie­
obecności Papieża w państwie, deputacya obja­
wiająca życzenia polityczne byłaby nieprzyzw oi­
ta i niestosowną. Na zarzut len rady municy­
palne odpowiedziały, iż jedynie zachowanie u- 
staw j konstytucyjnej może utrzymać Iiarmonią 
między panującym i narodem. W szakżeż muni- 
c \ palność chce czekać aż do zupełnego utrwa­
lenia rządów papieskich w  państwie. Oczekują 
na odpowiedz ks. Bedeni.

Aiikona 21 czerwca; Podobnie jak  w Bolo­
nii odbył s.e tutaj uroczysty obchód doroczny 
wstąpienia na tron papieski Piusa IX. feldm. hr.
Wimpnen otoczony swoim i i '  i ■ "  oim sztabem obecnym był 
przy tym obrzędzie. i • *v 3 ' ................  ' uoożenstwu odprawionem
zostało w  kościele s. Krzyża. Podczas tego w y­
wieszona chorągiew papieska na Cytadp]]. pp_
witaną była salwami artyneryj „.orskiej i Indo­
wej. Następnie feldm. Wimpffen u d a w a ł  me­
dale żołnierzom którzy się podczas kampanii 
szczególnie odznaczyli.

A N G b I A.
Londyn 29  czerw. Na posiedzeniu i Z|Jy Wyi_ 

S2<:j  * <1.28 czerwca, Lord Stanley zapytyw ał 
czyli gabinet zażądał od rządu francuskiego wy­
jaśnienia powodów dla których Francuzi atakują 
Bzj m , co się stać miało na skutek odmowy Rzy­
mian niedozw alających cudzoziemskiemu wojsku 
zająć własnego miasta. Jestże to prawdą że rząd 
angielski nie otrzymał a raczej nie żądał ża­
dnego tłumaczenia co do kroku Francuzów który 
jest zaczepką mczem niewywołaną a także ni- 
t ztni usprawiedliwić się niedajaca? Lord Lans- 
dowme odpowiedział że rzad nie domagał się 
ani me otrzymał formalnego wyjaśnienia, ale że 
" jp a d e k  zasługuje na uwagę.

TURCY A.
Ambasadorowie Austryi iHosyi podali do Porty 

zbiorową notę, domagając się od niej pozwole­
nia przejścia wojsk przez Serbia. Gdy dyplo­
maci ci w oznaczonym terminie odpowiedzi nie 
otrzymali, wyprawili kuryera do Petersburga, 
żądając przynaglenia Dywanu. Sądzą powsze­
chnie, że Porta postanowiła, jeśli już nieod- 
mówić, to przynajmniej jak  można najdłużej 
zwlekać odpowiedź. Pojmuje ona dobrze nie­
bezpieczeństwo wyniknąć mogące z tej nowej 
koncesyi, ale przeświadczona o swojej słabości 
i odosobnieniu, nie zechce zapewne opierać się 
aż do otwartego zerwania przyjaznych stosun­
ków. Mimo to dyplomacya sprawą tą silnie ma 
być zainteresowana.

Najnowsza wiadomość.
P aryż  3 lipca. [Depesza telegraficzna z  C iri- 

( a - \  ec/iia). „30go czerw. Zgromadzenie usta­
wodawcze rzymskie wydało dekret tej osnowy: 
„Zgromadzenie odstępuje od obrony stającej się 
niepodobną i poleca tryumviratowi wykonanie 
niniejszej uchwały.44 Jednocześnie wódz naczel­
ny armii rzymskiej zażądał o godz. 7ej zawie­
szenia broni i zapowiedział przybycie deputacyi 
iminicypalności rzymskiej do głównej kwateiy 
francuskiej. P. de Corcelles donosi nadto, że de­
putacya przybyła już do głównej kw atery /4

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
- X -  Sanok I lipca. Urodzaje osobliwie żyta 

i pszenicy są tegoż roku daleko więcej obiecu­
jące niżeli zeszłego, lecz dla braku desz­
czu jęczmiony i owsy niedużo obiecują, tćm 
bardziej że okropne upały, i codzienne wiatry 
znacznie im przeszkadzają, przy tym i nocne 
zimna nie są im dopomagające, gdyż nawet 
wczoraj dnia 3D czerwca już przymrozek był, 
w górach tutejszych. Co zaś z kartoflami bę­
dzie to nie można wiedzieć, choć dotychczas 
osobliwie w równinach, bardzo pięknie wyglą- 
dają i kwitną, tak dalece że miejscami już je 
biorą do jedzenia. Ceny zboża są teraz nastę­
pujące:

Pszenicy korzec 10 z lr ., ży ta 8 z łr ., jęczmienia 7 z łr., 
owsa 6 z łr . M. K.

Zboże w pierwszych dniach czerwca podczas 
przecbodu wojska rosyjskiego, było znacznie 
droższe, lecz teraz spada, bo spekulanci już 
nic nie kupują, a może w krótkim czasie znowu 
podrożeje, jeżeli się zjiści że na W ęgrzech zbożą 
brakuje. Bydło bardzo podrożało, para robo- 
cżych wołów płaci się po 90  do 100 i więcej 
z łr. ni. k. chociaż chude. Na wiosnę panowały 
okropne upały, gdy drzewa owocowe kwitły 
w górach, a te od nich tak opalone, że żadnych 
owoców w górach nic będziemy mieli. Ziemia 
jest tak wysuszona że nawet okopywanie kar­
tofli jest bardzo trudne, a pługiem pola pod 
zimę pokładać i hakować ani sposobu, a tak 
uprawa pola pod zasiew ozimego zboża nie wie­
dzieć kiedy nastąpi.

Urzędowe.
N e r '2871 . P r a e s .  [ 1 5 ]

N a  w sp a rc ie  ra n io n y c h  ces . k r .  a rm ii n a  W ę g r z e c h  w o jo ­

w n ików  z s tę p u ją c  od k a p ra la  do p ro s te g o  ż o łn ie r z a ,  z ło żo n o  

z o s ta ły  w  c. k . k o m isy ! g u b ern ia ln ó j k ra k o w s k ie j  n a s tę p u ją c e  
k " o l y  p ie n ię żn e :

Ud S z y m o n a  S c h o rn s te in  p rz e d s ię b io rc y  bndow y d ró g  pu ­

b liczn y ch  z K unic w  c y rk u le  bocheńsk im  . . . Z ł r .  20
Ud E ih e s c h itz a  z te g o ż  m ie jsca  . •  ^ t o

ob iedw ie  w  m onecie  k o n w e n cy jn e j. K w o ty  te  do m ie jsca  p rz e ­

z n ac z e n ia  sw e g o  z o s ta n ą  o d e s ła n e ; d aw co m  ich  z a ś  o ś w iad ­

c za  s i ę  n in ie jszó m  lia jo b o w ią za ń sze  p o d z ięk o w an ie  ze  s tro n y  
R zą d u , — K ra k ó w  dn ia  & L ip ca  J849  r .

11 2 1 OBW IESZCZENIE
PISARZ CESARSKO-KRÓLEWSKIEGO TRYBUNAŁU 

M iasta Krakowa i  •Jego Okręgu.

Dodaje do powszechnej wiadomości, iż na żą­
danie Ludwika i Joanny Baymów małżonków 
Obywateli w Krakowie na W esoły pod L. 232  
zamieszkałych, a do czynności Sądowych w K ra­
kowie przy ulicy Szczepańskiej pod Ii. 372 , u 
swego pełnomocnika Franciszka Starzyckiego 
O. P. D. Adwokata prawne zamieszkanie mają- 
cych, z mocy obligów urzędowych przed Mar­
cinem Strzelbickim O. P. D. Notaryuszem, jedne­
go d. 30  Sierpnia 1846  r. na 5 ,000  złp., dru­
giego d. 5 Listopada 1846 na 2 0 0 0  złp. przez 
Salomona i Symche Eintrachtów małżonków wy­
stawionych i do akt hipotecznych właściwjrch 
wniesionych, na drodze przymuszonego w yw ła­
szczenia należylość łącznej summy 7 ,000  złp. 
procentów i kosztow prawnych, sprzedaną zo­
stanie realność w Kazimierzu przy Krakowie 
w gminie X pod L. 189  położona do Salomona 
Eintrachta należąca w granicach: od zachodu 
przecznica nazwy nie mająca żadnej, od wscho­
du wychodzi frontem na Plac drugi, od połu­
dnia z domem N. 188, od północy z domem N. 185.

Zajęcie tej nieruchomości uskutecznił c. k. Ko­
mornik Sądowy Alexander Skórczyński w dniach 
3 0  Listopada i 13 Grudnia 1848  r.

Cena szacunkowa i warunki do licytacyi tejże 
nieruchomości wyrokami c. k. Trybunału W y- 
d zia łu  I dnia 2 4  M arca 1848  r. dnia 1 Kutego 
i 6 Marca 1849 r. tudzież Trybunału W ydzia- 
łu  II. na drodze appellacyi dnia 2  Maja i 14 
Czerwca tegoż roku zapadłemi ustanowione sa

C

następujące:
I )  Cena szacunkowa domu w mieście Zydow- 

skiem pod L. 189 w gminie X M. Krakowa sto­
jącego ustanawia się na pierwsze wywołanie 
w summie 12,000 złp., która w braku ubiega- 
jących się na 3cim dopiero terminie o */3 część 
lojest do summy 8 ,0 0 0  złp. zniżoną zostanie.

2 )  Chęć kupna mający złoży na rękojmię '/J0 
część ustanowionego szacunku, to jest złp. 1200 
od której rękojmi popierający sprzedaż są wolni.

3 )  W iderkauly i inne ciężary gruntowe po­
zostaną przy nieruchomości z obowiązkiem opła­
cania procentów po 5% .

4 )  Nabywca zapłaci podatki Skarbowe zale­
głe stosownie do przepisów p raw a, tudzież ko­
szta egzekucyjne z popierania sprzedaży, na rę­
ce i za kwitem Adwokata sprzedaż popierają­
cego , zaraz po wyroku takowe przysądzającym.

5 j  W ypłaty art. 2, 3, 4  przewidziane z sza­
cunku potrącone zostaną.

6 )  W  dni ośm po przysądzeniu stanowczem 
wolno będzie wyciągnięty szacunek powiększyć 
o 7s część którą wraz z rękojmią podwyższa­
jący do Depozytu sądowego złożyć jest obowią­
zany, i dopełnić w tym względzie formalności 
prawem przepisanych.

7 )  Po dopełnieniu warunku 4go nabywca o- 
trzyma dekret dziedzictwa.

8 )  Rusztujący szacunek nowonabywca obo- 
wiązany będzie wypłacić z procentem 5%  sto­
sownie do wyroku urządzającego szacunek i. 
wydać się mających assygnacyj.

9 )  Nabywca od dnia licytacyi obowiązany bę­
dzie tymczasowo opłacać procenta, bez odwo­
ływania do nieukończonej klassyfikacyi, od summ 
intabulowanych i skarbowych, które będąc pra­
womocnie na hipotece umieszczone mieszczą sie 
łącznie z summą produkcyj uprzywilejowanych 
w 3j4 częściach uprzywilejowanego szacunku, 
przez co jednakże skutki klassyfikacyi nadwerę­
żone być nie mają.
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I O ) Przychody zaś z tejże kamienicy od dnia 
zalicytowania do nabywcy należeć będą.

ho licytacyi tej na Audyencyi c. k. Trybunału 
M. Krakowa w  Krakowie przy ulicy Grodzkiej 
pod li. 106 o godzinie 10 rano za popieraniem 
Franciszka Starzyckiego O.P.O. Adwokata w  Kra­
kowie przy ulicy Szczepańskiej pod Ł. 3 7 2  za­
mieszkałego odbywać się mającej, wyznaczają 
się trzy termina.

1) na dzień 7  Września
I2  ) na dzień 9 Października 1 8 4 9  r.

9 )  na dzień 9  Listopada 
ho licytacyi tej wezwani zostają wszyscy  

wierzyciele hipoteczni i osoby prawa rzeczone 
mające, ażeby pod prekluzyą na pierwszym ter­
minie licytacyi złożyli na Audyencyi Trybunału 
wszystkie tytuły swych wierzytelności z w y­
kazem mianych pretensyj i ustanowieniem Ad­
wokata. Kraków d. 2 7  Czerwca 1 8 4 9  r.

Libruwski.

Inscrnty.
[8j W ieś Dziekanowice z przyległośeiami 

obejmuje morgów pola 2 8 0  przeszło, miary 
chełmińskiej, z górą kamienną, jest z wolnej rę­
ki do sprzedania, lub bez przyległości wyno­
szących morgów 4 5  m. ch. Bliższa wiadomość 
powzięta być może w handlu L. Czosnowskiego 
pod Ar. 6 2 6  g. V.

A n k iin d ip n g .
Der O esterreich ische Courier mit eineiii 

Abendblatte.
Mit dem 1. Juli vermehrt der „ O e s t e r r e i c h i s c h e  C o u -  

r i e r u seinen lnhalt. Er gibt ein Beiblatt heraus, d as, ohne 
den Preis desselben zu erhohen. Nachmittags um ■ix/2 Uhr 

ausgegeben . und den Titel fiihren w ird :

O e s te r r e ic h is c h e r
i

A b e ti d -C  o u r i e r,
Er wird tiiglich erscheinen und beiliiufig Folgendes enthalten:

1) A lles Neue und Interessante, welches sich an jedem  
T age von der friihesten Morgenstunde bis um drei Uhr N aeli- 
m ittags in VVien zugetragen. Hier gehbren auch alle T a g e s-  
ereignisse ernsten und heiteren Inhalts, alle Vorfalle von po- 
litischer Bedeutung, alle Neuigkeiten und G eriehte. verbiirgte 

und unverbiirgte Nachrichten.
2 )  Alle officiellen B erichle, welche durcli Courierc'und te -  

legraphische Depesehen ein laufen , alle Behanntmachungen 
und P lacate, w elelie erscheinen, die Ankunft beriihmter Per­
sonel!. w ićhtige E rgebnisse. dereń Veriiffentlichung nicht au f-  

geschoben werden soli;
3 )  N euigkeiten. w elche die Post entweder in B riefen , oder 

in den Zcitungen aus dein Auąlande und den bsterreichischen  
Kronlandern bringen, s o . das der T.eser immer schnell in 
Kenhtniss gbsetzt wird von A llem . w as in Deutschland. 
F rankreich . England u. s. w\. und auf den Kriegsschauplatzen  

in I t a l i e n  und U n g a r n  vorgeht.
4 )  Handels-Nachriehten und a u s f i ih r l i c h e  B iirsen-B e- 

r ich te . die Course von den bedeutendsten Handelsplatzęn; 
Ereignisse in der Handelswelt von W ien und anderwarts, 
w elche schnell zu erfahren. auserst nothwendig ist.

5 )  I.ocal-N otizen des m anigfaltigsten Inhalts.
G) Gedrangte kurze Theałer-B ericlite und zw ar immer iiber 

die neuesten Próductionen vom T age vorher. Urtheile iiber 
kunst-E rscheinungen. Anzeigen.

W as den „ O e s t e r r e i c h is c h e n  C o u r ie r 11 belrifft. so 

wird er fortwahrend durch seine leitenden A rtikel. die i hm 
bisher so viele Theilnahme erw arben. sich Geltung zu vcr-  
schaffen w issen . Itie Namen der Mitarbeiter s in d ' ruhmlichst 
bekannt. Es sind durchaus geachtete Publicisten: B e r n a r d , 
friiher Redacteur der „Ocsterr. kais. priv. W iencr-Z eitung.11 
mit der Chiffre Bd.; Dr. H i r s c h f e l d .  Matth. K o c h . Dr. 
M it r i c h t e r .  U. K a u d n i t z .  Dr. F. C. W e  i d m a n n  . Dr. 
W ildner von M a i t h s t e in  und noch A ndere, haben auch noch 

ferner ihre Mitwirkung zugesagt.
Aber auch iin Auslande und in den Provinzen besitzt der 

„ O e s t e r r e i c h is c h e  C o u r ie r 11 kriiftige und thiitige Mitar­
beiter. Er erhalt Correspondenz-Nachrichten aus Paris, Lon­

don. Hamburg. Berlin. L eipzig . D resden. Frankfurt. Miin- 
chen u. s. w ., aus M ailand. V erona. T r ie st . Laibach, Kla­

C Z A S .

[3 ]  SPROSTOW ANIE.
Bezstronność twoja panie redaktorze, pozwala nam sie sp o -  

'd z ięw a ć , iż raczysz umieścić w najbliższym numerze tw oje­
go dziennika sprostow anie, które jako korespondenci domu 
p. P atek  i  w s p ó łk a • ii , tein samem blisko o prawdzie prze­
świadczeni og łosić  powinniśmy.

W  Nrze 105 dziennika Ca a s ,  z dnia 27 czerw ca r. b. znaj­
duje się artykuł podpisany C zapek  i w ppó łka , który zam iast 
objaśnienia publiczności, o w łaściw em  stanowisku ich reko- 
dzielni do zakładu zegarm istrzoslw a prowadzonego pod firmą 

P atek i  w s p ó łk u , wprowadzić może w błąd osoby mniej 
z tokiem interesu oswojone. Dla tego pospieszamy sprosto­
w ać co w podanem ob jaśn ien ia  p. C zapka  znajdujemy myl­
nego.

P. P atek  zakładając z w łasn ych  funduszów rękodzielnią 
zegarm istrzow stw a w G enew ie, u ż y ł wprawdzie p. C zapek  
(rodem C zecha) za pierw szego zawiadowcę sw ej fabryki, i 
później do w spółki go przyjął, ale następnie, upatrując z o -  
bowspólną korzyść, uow olnił go od uczestnictwa w zakładzie 
i w jego miejsce zobow iązał na zawiadowcę naczelnego fa -  
krykacyi. a razem i wspólnika, p. F ilip s ,  znanego ze zrę­
czności w wykonaniu, i szczęśliw ego w pom ysłach zegar­
m istrza. który lak w Genewie jak i w P aryżu , zasłużonej 
używ a sła w y . Ulepszenia zatem w  mechanizmie zegarków, 
i nowo zaprowadzone w ynalazk i, stanowiące niem al1 epokę 

w tćj ga łęz i przem ysłow ej, zjednały zakładow i p. P alek i 
w  s p ó łk a . te powszechna i zasłużoną w zietość , której bez­
silne współubieganie się w ydrzyć mu nie zdoła. W zietość  
zaś ta usprawiedliwiona zadowolnieniem publiczności, i po 
chw ałam i w szystkich Europejskich dzienników , nie datuje 
w cale od chwili w której p. P atek  przypuścił p. C zapka  do 
w spółki, ale raczej gdy tę p ierw szą współke rozw iązaw szy, 
z p.  F ilip s  i  G ostkow skim  się p o łączy ł.

W szakże p. P atek  i w spółka, życząc p. C zapek  samodziel­
nego i pomyślnego rozwoju zakładu któremu się poświęca,

pragnie ty lko'zabezpieczyć sw oją firnie od nadużyć, jakich  
sie zegarm istrze pomniejsi dopuszczają, kładąc na z łych  w y ­
robach nazwisko jego; i ma się prawo dziw ie, iż p. C zapek  
i  w sp ó łk a . zam iast rów ną o firmę w łasn ą  okazyw ać troskli­
w o ść , w  szkodliwej dla stron obydwóch staw ia sie drażli- 
wości. Czyliżby mu mniej o nadużycie jego firmy chodzić 
m iało jako p. Patek.

b ra c ia  V. b . G erm ains.

Dawni w łaśc ic ie le  domu kom isowego w Paryżu.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K u r s  k r a k o w s k i  /. d n i a  7  L i p c a .

Pruski k u r a n t .................................................................................. IBS"/,,
Im peryały ros...................................... ' ...................................... 35. 20
Ruble srebrne n o w e ....................................................   101%
D u k a t y .................................... .....................................................21 złp .
L isty zastaw ne Król. Polsk.....................................................97*/'

K u r s  w i e d e ń s k i  z  d n i a  5  L i p c a .

Metaliki 5 % .......................................... ........................................ 93%
■Do 4 % ...................................................................................73%
dto 2 ' / . / / „ ............................................................................. 49%

Akcye Banku  ...............................................................1 KM)
dto Kolej i z e l a z n e j ........................................................... t l i

Dukaty a u s t r y a c k ie .................................... ............................. *49
JmperyaJy ros. . . . .  . . . .  1 0 .5

K u r s  l w o w s k i  z d n i a  4  L i p c a .  z łr .  kr.

Dukat h o len d ersk i....................................................................... 5 33
dto a u s tr y a c k i .........................f ........................................ 5  32

P ółim peryały ros. .  ........................................................... 9 33
Polski kurant  ....................................................................... 1 51
Rubel sr. ros...................................................................................1 ,21
Galicyjskie L isty  zastaw ne  .............................................  103 40

genfurt. G ratz. Innsbruck. Salzburg, L in z . P ra g . Brunn, 
L em berg, Brody. Czcrnowitz etc. etc. Viele der Herren O f- 

ficierc in der Nahe des Kriegsschauplatzes iii Ungarn und 
Italien thcilen ihm regelm iissig Relationcn von der Armee 
mit.

W as die Sclm elligkeit der Mittheilungen betriffl. mittels 
welcher oft wićhtige Yerlautbarungen um vieles friiher ais 
in andern politischeti Zeitungen erscheinen (d ie  Leser w er­
den sich noch erinnern , w ie unwirscli erst kiirzlich die „ O s t -  
d e u t s c h e  P o s t 14 d a r i i b e r  w u r d c ,  t l a s s  i l c r  „ O e w l e r r e i c l i i -

s c  lie  C o u r ie r ,11 ais ein , nicht officielles B latt, und zwar  

von alien hieśigen Zeitungen z u e r s t  ein w ichtiges A cten- 

stiick brachte), so wird er auch ferner so aufmerksam fiir 

seine L eser s e in , A lles . w as wahrhaft w ichtig und in łeres-  
sant is t . unverziigli'ch zur offentlichen.Kenntniss initzuthćilen.

Das l e i l i l l f t o i l  betreffend. so crhiilt d ies, da nun 
durch neue Beiblat mehr Raum gewonnen w ird . eine w esen-  
tliehe Erweiterung. Den K a m en  diirfte dies besonders au- 
ziehend se in , denn sie erhalten rtunwieder in grosser Anzalil 
die spannedsten O riginal-N ovellen und Erzahlungen, so wie 
auch die gewuhltesten Uibertragungen aus fremden Sprachen, 
immer das Neuestc aus der franzosischen und englischen Li­
teratur. so wie auch das A m iisanłeste aus der'Zeil . aus dem 
geselligen Leben. neue R eiseberichte. Schilderungen aus Ba­
dem  etc. etc., viele Abwechslung bereiten werden; sie sollen  

die seit mehr denn vierzig .lahren warhaft beliebte

Tlieaterzeituiig
wieder linden, worauf wir auch die Biihnen -  V orsteh cr, 
Schauspicler u, s. w . aufmerksam machen.

Da dicse Zeitung in alien gebildeten Cirkeln so grossen  
Eingang tindet. und der Kunst w ie der Literatur die grósste  
Aufmcrksainkeit zugewendct w ird. so laden wir alle Bucli- 
handler des, In -  und Auślandes ein . uns ihre Verlagswerke 

zur Beurtheiliing einżusenden. Die Schranken der Censur 
sind g efa llen , es darf nun j e d e s  B u c h  in Oestreich krilisch  

beleuchtet werden; es sollen nur von fachkundigcn Miinnern 
die neuesten Literarischen Erscheinungen beurtlieilt werden.

Noch ist zu bemerken, dass in dem „O csterr. Courier11 
I n s e r a t e  aller Art aufgenommcn werden. W ir erfreuen 
uns eines sehr grossen Lesekreises und da dicse Ankiindi- 
gen im „ Oestcr. Courier11 nicht in einem Intclligenz -  B latte. 
sonder im H a u p t b ł a t t e  selbst erscheinen , daher nicht iiber-' 
sehen , oder aus den Evemplaren herausgeworfen werden 
kónnen, so bringen sie den V eranlasscrn soleher Annoncen 
gerade hier den meisten Nutzcn. (D ie drcimalige Einruckung 
der dreispaltigen Petilzeile kostet ł k r . .  die zweim alige Gkr.. 
und die einmaligfc 5 kr. C. M w elche Gcbiihren in Vorhinein 

zu erlegen sinil.

’ Die Prenumerations -  Dedingungen sind folgende: 

A u ł '  e i n  ^ a n / . e s  . fj i l i i - :
Vom 1. Juli 1K49 bis Ende Juni 1850: 16 II. C. M. Fiir 

diesen Betrag wird der „Oesterreichische Courier11 in W i e n

alien Abonnenten unentgeltlich in Haus gebracht. und die 
A u s w i r t i g e n  erhalten ihn taglich'm it besonderen A dres- 
sen ohne f c r n e r e  A u f z a i h l u n g  in die entferntesten Orte.

A u f  p in  i ia f l i c s  J n l i r :

Vom 1. Juli bis Ende December 1849 ist der Preis:
Fiir W i e n   8 fi. C. M.
Fiir die A usw artigen.............................  10 „ C. M.

A u f  f i n  V i f r t f l  . InIn-:

Vom 1. Juli bis Ende September;

Fiir VVien................................................................., .
Fiir die Ausw artigen. . . . . . . . .

I

F i i r  f i n  V lo n a t :

4 fl. C.  M.
5 ., C.  M.

Fiir W ien.  ...............................................................   „ 30 kr.
Fiir die Auswartigen ......................................... ...... 2  „ 0 . M.

Diese Zeitung wi ld auch nach alien Badern und Gesund- 

brunnen und Landadfenthaltsorte versendet. In tier Niihe von 
VVrien geschieht dies durch eigene Boten gegen eine kleine 
Beigahc fiir diese'.

Uer „ O e s t s r r e i c h  i s c h c  C o u r i e r 11 erscheint auf be­
sonders schonem Papier, w eit grosser im Form ate, als die 
„lllustirte /e itu n g 11, mit Ausnahme der M ontage, taglich.

Der „ A b e n d - C o y r i e r 11, im Formate der '-W iener Z ei­
tung.11 wird mit Ausnahme der S o n n t a g e .  tiig lich . wie im 
Eingangc bemerkt. um i' / .t Uh.t Nachm ittags ausgegeben.

W ie schon g esa g t. erhalten die Pranumeranten das A b e n d -  

b l a t  unentgeltlich. die Damen und Herren in VVien wollen 
aber so gefallig  s e i n . sieli dasselbe ini Comptoir abholen zu 
lassen.

A u s w a r t i g e n  wird der j, A be n d -  C o u r i e r “. da er 
nnch von der gcwiihnlichen Poststunde erschein t. am densei- 
ben T a g e . an welchem  er ausgegeben w ird . mit deni ..Mor­

gen -  Courier11 geschickt.
Kinzcln kostet der „ Morgen — Courier11 3 kr. C. M.:

„ „ „ „ Abend -  Courieru 1 kr. C. M.
und sind beide Blatter im Comptoir ties „Couriers11. Rauhen- 
ste in gasse . Nr. 920 an d e r  Ecke des B allgabschens . in der Nahe 
der k. k. Biirse (w o  allein untl ausschlicsslich Pranumeration 
angenoinmen w ird). so wie b e i a l i e n  v o r z ii g  1 i C h e n V e r -  
st: hi  c i s s c  r n W i e n s  z u h a b e n .

Pranunieratiiins -  Briefe mil Geldern von Ausw artigen. wenn
sie auf dern Convert bem erken: „Z c i tu  n g s  -  G c l  d c r“. Iia- 
ben kein Porto zu bezahlen.

M a n n  bittet, die Atlressen der Herren Abonnenten d e u t -  
l i c l i  zu schreiben. auch imnier genau den W ohnort. den 

Bezirk oder Kreis und die l e t z t e  P o s t s t a t i o n  l e s e r l i e l i ,  
und g e n a u  zu bezeichnen. um allem Irrungen vorzubeugen.

A d o l f  U i u i f r l f .
Herausgeber uud Redacteur des

( 2 )  „Oesterreichischen Couriers."
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